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Żyd i żyd
Zgodnie z regułami języka polskiego słowa określające wyznawców jakiejś  
religii piszemy małą literą, np. chrześcijanin, muzułmanin, protestant – i żyd,  
na określenie wyznawcy religii mojżeszowej, judaizmu. Natomiast członków 
społeczności, narodu – dużą literą, np. Polak, Niemiec, Ukrainiec – i Żyd,  
na określenie członka narodu żydowskiego.
Pamiętając o tym, ujednoliciliśmy pisownię słowa Żyd, gdyż nie zawsze jest jas-
ne, szczególnie w epoce nowożytnej (wykształcenie się pojęcia narodu, sekula-
ryzacja itp.), w jakim znaczeniu jest ono używane. Małą literę zostawiamy  
w cytatach z dokumentów, gdy taka została użyta (nie dotyczy to tłumaczeń).
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Z trzyipółmilionowej społecz-
ności żydowskiej, która za-
mieszkiwała Polskę w 1939 r., 
pozostała dziś garstka – kilka, 

być może kilkanaście tysięcy ludzi. 
Dokonana przez Niemców Zagłada, 
a później kolejne fale emigracji, przy-
pieczętowane antysemicką nagonką 
marcową, w praktyce zlikwidowały 
pojęcie polskiej diaspory żydowskiej. 
Podzieliła ona los innych wspólnot 
z żydowskiej tułaczki po świecie: ba-
bilońskiej, nadreńskiej czy hiszpań-
skiej. Wątpliwe jest, by społeczność ta 
miała kiedykolwiek odrodzić się w ta-
kiej mierze, by dorównać wielkością 
i znaczeniem tej przedwojennej. 

Z drugiej strony, duża część Żydów 
żyjących dzisiaj na świecie, w zachod-
niej Europie, w Izraelu, Ameryce Pół-
nocnej i Południowej, w Afryce Po-
łudniowej i w Australii, wywodzi się 
właśnie z Polski czy szerzej: z terenów 
dawnej Rzeczpospolitej. To tutaj, nie-
rzadko przez setki lat, mieszkali ich 
przodkowie, tu rozwijał się język ji-
dysz, ewoluował judaizm, tutaj Żydzi 
podtrzymywali swoją odrębność i au-
tonomię, a zarazem mieli swój udział 
we wspólnej historii. Żyli i umierali.

Napisałem w skrócie: Żydzi, cho-
ciaż sprawa jest oczywiście bardziej skomplikowana. 
Pytanie: Kto jest Żydem?, wplecione jest w żydowską hi-
storię od zawsze. Biblia mówi o synach i córkach Izrae-
la, akcentuje przynależność do narodu wybranego przez 
Boga i dziedziczenie owej przynależności po mieczu. 
Talmud mówi o matce. Żydem jest zatem ta osoba, któ-
ra ma (przynajmniej) matkę Żydówkę i – jak by powie-
dzieli niektórzy – nie przyjęła innej religii (choć i w tej 
sprawie rabini nie są zgodni). Tyle definicja halachiczna 
wedle judaizmu ortodoksyjnego. Zasadniczo obowiązuje 
ona do dziś, choć łatwo zauważyć, że wystarczała jedynie 
w czasach, gdy znakomita większość Żydów żyła w ży-
dowskich gminach, zawierała wyłącznie małżeństwa 
w obrębie tej samej grupy i trzymała się – pod groźbą 
wykluczenia ze wspólnoty – własnej religii i obyczajów. 
Innymi słowy: Żyd, który wspólnotę opuszczał, przesta-
wał być Żydem. Zarówno dla innych Żydów, a także – co 
istotne – dla świata.

Oświecenie, emancypacja, nowoczesne definicje naro-
du wyraźnie zmieniły sytuację Żydów: nie wszyscy byli 
religijni, nie wszyscy też czuli się związani z żydowskimi 
gminami, choć często sami siebie postrzegali jako część 
klal Israel, wspólnoty Izraela. Co ważniejsze, w  prze-
ciwieństwie do czasów dawniejszych, gdy chrzest albo 

przyjęcie islamu w praktyce wystarczały, by osoba prze-
stawała być Żydem w oczach nie-Żydów, w epoce nowo-
czesnej, gdy o przynależności narodowej zaczęły decydo-
wać terytorium, krew i rasa, Żydzi apostaci i Żydzi asy-
milanci, mimo wzmożonych wysiłków na rzecz zerwa-
nia z własną żydowskością, wciąż uważani byli za Żydów. 
Więcej nawet: za Żydów uważali ich nie tylko nie-Żydzi. 
W miarę rozmywania się tradycyjnych kategorii przy-
należności i tożsamości także wielu Żydów postrzegało 
apostatów czy asymilantów wciąż jako Żydów. Grzesz-
nych, niesolidarnych, ale i takich, którym życie (albo ży-
cie ich przodków) tak się ułożyło, że choć z „prawdzi-
wym” żydowskim światem nie mieli już wiele wspólne-
go, to mimo wszystko zachowali coś z własnego żydo-
stwa, pozostając Żydami dla siebie albo – co w XX w. było 
nie bez znaczenia – dla innych.

Pamiętajmy o tych zmieniających się 
kategoriach i wróćmy do Polski. Jeśli wie-
rzyć dziejopisom, pierwsi Żydzi przybyli na ziemie przy-
szłej Rzeczpospolitej mniej więcej tysiąc lat temu, naj-
pewniej z Nadrenii, względnie z Królestwa Czech. Absol-
wenci podstawówki z pewnością pamiętają postać Ibra-
hima ibn Jakuba (z moich szkolnych czasów, w latach 80., 

Kto jest Żydem polskim?
Słyszymy: Żydzi polscy. Powstaje Muzeum Historii Żydów Polskich. 
I od razu pytanie: o kim mowa?
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nie precyzowano jego przynależności etnicznej i religij-
nej, był on „kupcem z dalekiej Hiszpanii”), autora rela-
cji z podróży po ziemiach słowiańskich, który dotarł do 
Krakowa w czasach Mieszka I. Zamierzchła to historia, 
pokazuje jednak, że Żydzi obecni są w polskich dziejach 
od zawsze. Wpierw pojedynczy kupcy i podróżnicy, póź-
niej królewscy mincerze i lekarze, osadnicy współzakła-
dający miasta Śląska, Korony i Wielkiego Księstwa, po-
średnicy, robotnicy, właściciele i przedsiębiorcy, wreszcie 
– już w dobie emancypacji i asymilacji – współtwórcy 
kultury polskiej ostatnich dwóch stuleci.

Żeby sprawę jeszcze skomplikować, powiedzmy, że Ży-
dzi nie tylko „byli w Polsce od zawsze”, ale wraz z Polską 
się przemieszczali, stąd obszar, który określilibyśmy jako 
terytorium polskie zamieszkiwane przez Żydów, w rozma-
itych epokach znaczył coś zupełnie innego. W średnio-
wieczu był to obszar od Śląska po Grody Czerwieńskie, 
ale w epoce Jagiellonów – bez Śląska, za to z Litwą i Ukra-
iną, i tak miało pozostać przez kilkaset lat, do rozbiorów, 
gdy Żydzi wraz z Polską trafili pod trzy zabory. Ci z za-
boru pruskiego najszybciej dostali się w orbitę wpływów 
oświecenia i w dużej części stali się w ciągu kilku poko-
leń Niemcami wyznania mojżeszowego. Ci z Galicji mieli 
wiele szczęścia, bo kosmopolityczna monarchia Habsbur-
gów awansu społecznego co prawda nie ułatwiała, ale Ży-
dów nie gnębiła i nie wtrącała się w ich sprawy. Najgorzej 
mieli Żydzi w Cesarstwie Rosyjskim (zarówno ci z Kon-
gresówki, jak i z terytoriów wcielonych do Rosji), chociaż 
to tam właśnie, mimo usankcjonowanych przez państwo 
prześladowań, rozkwitło na największą skalę żydowskie 
życie kulturalne, nie tylko tradycyjne, ale i nowoczesne, 
którego symbolem stał się typ doskonale znany w całej Eu-
ropie Wschodniej: inteligent żydowski.

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości w 1918 r. 
duża część wschodnioeuropejskich Żydów znalazła się 
w granicach jednego państwa: II Rzeczpospolitej. Stali 
się Żydami polskimi, przynajmniej z obywatelstwa. Kim 
jednak byli? Cofnijmy się trochę. W zależności od epoki 
ludzie, o których tutaj mówimy, określiliby się jako Ży-
dzi bezprzymiotnikowi, mieszkańcy takiego a takiego 
miasta, poddani takiego a takiego władcy, mieszkańcy 
Polski. Kategoria Żydów polskich (akcentująca dodatko-
wo związek nie tyle z państwem, co pewnym obszarem 
cywilizacyjnym) jest znacznie późniejsza, XIX-wieczna. 
Z tego samego stulecia wywodzi się określenie Polacy 
wyznania mojżeszowego, odnoszące się do niewielkiej 
grupy asymilującej się inteligencji. Polacy pochodzenia 
żydowskiego to już wynalazek XX-wieczny. W liczbach 
bezwzględnych grupa ta nie była taka mała, w pełni za-
symilowanych Polaków mających żydowskich przodków 
były dziesiątki, jeśli nie setki tysięcy, procentowo stano-
wiła jednak niewielki odłam polskiej diaspory. Więk-
szość mieszkających w II RP Żydów, nadal tradycyj-
nych, określała się najprościej i intuicyjnie: Żydzi, oby-
watele polscy. Współcześnie – jak wskazują wyniki spi-
sów powszechnych i badania socjologiczne – większość 
(a mieszkają Żydzi w Warszawie, Krakowie, Łodzi, ale 
i z powrotem na Dolnym Śląsku, gdzie osiedlono wielu 
repatriantów z ZSRR) podkreśla podwójną tożsamość, 
polsko-żydowską, przy czym raz jeden, raz drugi skład-
nik bierze górę, a proporcje są kwestią indywidualną. Jak 
i tożsamość – ostatecznie w epoce, gdy staje się ona kwe-
stią coraz bardziej niepewną i płynną – Żydem jest ten, 
kto ma na to ochotę. A mocniej: ten, kto w jakimkolwiek 
stopniu poczuwa się do żydowskiego losu.

A więc Żydzi towarzyszyli Polsce od 
zawsze i wyjątkowo ją sobie upodobali.  
Tak rzeczy się mają z perspektywy historii Polski, któ-
rą omawia się, lepiej lub gorzej, w szkolnych podręczni-

kach. Jak tymczasem lokuje się Polska w historii Żydów? 
Jest miejscem szczególnym czy jednym z wielu? Etapem 
w  żydowskich dziejach czy krainą, w której żydowska 
kultura osiągnęła kulminację? Piękna anegdota objaśnia-
jąca hebrajską etymologię Polski, Polin – miejsce, w któ-
rym odpoczniesz, gdzie odnajdziesz wytchnienie – jest 
pod tym względem nieprecyzyjna i tak naprawdę wyjaś-
nia niewiele. Nie tylko dlatego, że chodzi o romantyczną 
legendę i to całkiem młodą, bo najpewniej XIX-wieczną. 
Już raczej z tego powodu, że nie bardzo wiadomo, jak na-
leżałoby ją zinterpretować. Z jednej strony, hebrajski cza-
sownik lin znaczy tyle, co zanocować, podkreśla zatem 
tymczasowość pobytu. W Księdze Jeremiasza takim wę-
drowcem, który zatrzymał się tylko na nocleg i o świcie 
pomaszeruje dalej, jest sam Bóg, oreach nata lalun, gość 
na noc. Gościem bywa również cały lud Izraela, Żydzi 
bywają również gospodarzami przyjmującymi wędrow-
ców pod swoje strzechy. Stąd obowiązek udzielenia noc-
legu, linat orchim.

Wszystko to prawda, tyle że dla wielu polskich Ży-
dów Polska okazała się przystankiem, którego nigdy 
nie opuścili. Dwadzieścia kilka pokoleń w Kaliszu, 
Krakowie i Lwowie, najmarniej kilkanaście w Tykoci-
nie, Brodach, Buczaczu. Urodzony właśnie w Bucza-
czu Szmuel Josef Agnon, największy XX-wieczny pi-
sarz języka hebrajskiego, o swoim rodzinnym mieście 
pisał następująco. Grupka pielgrzymów wędrowała 
przez ziemie Słowian do Kraju Izraela. W okolicach 
Buczacza zastała ich zima. Miejscowy szlachcic po-
zwolił im zostać do wiosny. Zostali i odwdzięczyli się, 
zaczęli gospodarzyć, Buczacz rozkwitł, żydowska gmi-
na okrzepła, wzniesiono bożnicę z kamienia, pogrze-
bano pierwszych zmarłych i nie było już sensu uda-
wać się w dalszą drogę. I chociaż Kraj Izraela, którego, 
rzecz prosta, znakomita większość nigdy nie widzia-
ła na oczy, znajdował się stale na religijnym horyzon-
cie (bo podówczas raczej nie jako miejsce potencjalnej 
emigracji), to Buczacz okazał się domem, a Żydzi jego 
współgospodarzami.

Podobną historię znajdziemy w kronice niejedne-
go żydowskiego miasteczka. Wędrowcy i gospodarze, 
goście na jedną noc i tutejsi – Żydzi żyli tak setki lat, 
a  Polska była odwieczną ojczyzną, jak przystankiem 
w równie długiej wędrówce. Jako bezpieczne schronie-
nie sprawdzała się całkiem nieźle, przynajmniej na tle 
innych państw Europy, krajów gett i usankcjonowa-
nych prześladowań, co nie znaczy, że była zawsze rajem 
na ziemi. Rozliczne przywileje non tolerandis Judaeis, 
ograniczenia w handlu i przemieszczaniu się, nie tak 
rzadkie posądzenia o mord rytualny, kazania księży 
przeciwko „zabójcom Chrystusa”, krwawe XVII-wiecz-
ne pogromy Chmielnickiego, w których, wedle ostroż-
nych rachub, śmierć poniósł co trzeci Żyd na ukraiń-
skich Kresach, wreszcie nowożytny antysemityzm, od 
łagodnego po oenerowski – to również część żydow-
skich dziejów Rzeczpospolitej, utrwalona w kronikach, 
powieściach i księgach pamięci. Te ostatnie, zgodnie ze 
średniowieczną tradycją, sporządzano ku upamiętnie-
niu społeczności już nieistniejących, zamordowanych. 
Po II wojnie światowej przybyły ich setki.

Spisywali je nieliczni ocaleńcy z Zagłady i liczni wy-
chodźcy: w Izraelu, Stanach czy Argentynie. Tak już 
historia się potoczyła, że w drugiej połowie XIX w. 
Rzeczpospolita, wówczas nieistniejąca jako organizm 
państwowy, stała się krajem, w którym Żydzi nie tylko 
mieszkali, ale skąd rozjeżdżali się w różne strony świata, 
przede wszystkim do zachodniej Europy i za ocean, a od 
lat 80. XIX stulecia coraz większymi grupkami również 
do Palestyny. Żydowskie miasteczka na Kresach, w Ga-
licji i na Litwie pustoszały. I wojna światowa, rewolu-
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cja w Rosji, pogromy, przemiany cywilizacyjne, kryzys 
tradycyjnej kultury i wzrost nowoczesnej świadomości 
narodowej – wszystko to sprawiło, że Żydzi migrowali 
do wielkich miast i szukali szczęścia za oceanem. W la-
tach 1880–1924 do samych tylko Stanów Zjednoczonych 
wyjechały trzy miliony wschodnioeuropejskich Żydów, 
przede wszystkim poddanych rosyjskiego cara, a w dru-
giej kolejności – cesarza Franciszka Józefa. Kolejne setki 
tysięcy zdążyły wyjechać do wybuchu II wojny, w tym 
wielu żydowskich obywateli II RP. Ci, którzy pozostali 
do 1939 r., stanowili wciąż drugą po Ameryce największą 
społeczność żydowską na kuli ziemskiej. Aż do napaści 
Hitlera na Polskę...

Nie ulega kwestii, że tragedia sprzed 70 lat, kiedy w kil-
ka zaledwie lat zginęła jedna trzecia wszystkich żyjących 
na świecie Żydów, zaciąży na żydowskiej historii na dłu-
gie wieki, dołączając do wydarzeń o tak fundamental-
nym znaczeniu, jak wyjście z Egiptu, zburzenie Świątyni 
i wielka diaspora w czasach rzymskich oraz wygnanie 
z  Półwyspu Iberyjskiego. Już tylko to jedno zdarzenie 
wiąże Żydów z Polską na zawsze. 

Jak jednak sprawy by się miały, gdyby na 
chwilę abstrahować od Zagłady? Wra-
camy do pytania o znaczenie Polski 
dla żydowskiej historii. Temat rzecz jasna 
trudno wyczerpać w kilku zdaniach, spróbujmy jednak. 
Do XV w. Rzeczpospolita była krajem jednym z wielu. 
Intelektualne centra żydowskiego życia – a określano 
je podówczas nie tyle liczebnością gmin, co istnieniem 
ważnych ośrodków rabinicznych, w których studiowano 
i interpretowano Prawo i wydawano rozstrzygnięcia ha-
lachiczne (prawne normy) obowiązujące całość lub du-
żą część diaspory – znajdowały się w Nadrenii, Szampa-
nii, Prowansji, Egipcie, a przede wszystkim w Hiszpa-
nii. W XVI stuleciu znaczenie Polski rośnie za sprawą 
Krakowa, który dzięki sławnemu rabinowi Mosze Isser-
lesowi stał się jednym z najważniejszych ośrodków kul-
turalnych i religijnych żydowskiego świata. W XVII w. 
środek ciężkości przenosi się do Lublina, żydowskiej 
stolicy Rzeczpospolitej, gdzie obraduje żydowski parla-
ment, a w następnym dalej – na Ukrainę i Podole, gdzie 
w prywatnych miastach magnatów jak grzyby po desz-
czu wyrastają kolejne hebrajskie drukarnie o międzyna-
rodowym znaczeniu i gdzie powstaje chasydyzm, ruch 
wpierw elitarny, a później masowy, który zadecyduje 
o  obliczu judaizmu w nadchodzących stuleciach. Pod 
koniec XVIII w. palma pierwszeństwa należy się Wilnu, 
zwanemu nie bez racji Jerozolimą północy. To tam gaon 
Eliasz i jego uczniowie tworzą najnowocześniejszy jak na 
tamte czasy ośrodek studiów talmudycznych.

I ostatnie stulecia. XIX-wieczny Wrocław, niemiecki, 
ale pełno w nim studentów z Kongresówki i Galicji, któ-
rzy śpieszą studiować w Żydowskim Seminarium Teo-
logicznym – pierwszej uczelni judaizmu postępowego. 
Znów Wilno – tym razem jako bastion języka jidysz, 
wreszcie Warszawa, stolica literatury, teatru, prasy, po-
lityki wszelakich denominacji, nauki, do czasów wiel-
kiej emigracji za ocean – największe żydowskie miasto 
na świecie, później drugie, zaraz za Nowym Jorkiem. 
Łódź, Lwów, Brody, Berdyczów, Żółkiew – same wielkie 
nazwy. I te mniejsze, sławne dzięki chasydzkim dworom, 
rabinom, cudotwórcom, pisarzom, uczonym, politykom: 
Czortków, Przysucha, Kock, Góra Kalwaria, Kozieni-
ce, Warka, Kleck, Wołożyn, Sochaczew, Dubno, Goraj, 
Płońsk, Bobowa...

Jak to powiedział kiedyś mój wuj: Cały świat! Mówił 
mi to w Jerozolimie i miał na myśli przedwojenny Mura-
nów, ale zasadę tę można z powodzeniem rozciągnąć na 
całą żydowską Rzeczpospolitą i jej długie dzieje.  n

W tej serii  
„Pomocników Historycznych” 
ukazały się dotychczas

Łącznie sprzedaliśmy ich już blisko 600 tys.  
egzemplarzy. Trzynaście ostatnich pozycji jest  
jeszcze do kupienia w naszym sklepie internetowym  
www.skleppolityki.pl. Cztery poprzednie i obecny 
„Pomocnik Historyczny” są też dostępne na iPadzie  
oraz dla abonentów Polityki Cyfrowej w Internecie: 
www.polityka.pl/cyfrowa.
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H a n n a  Z a r e m s k a

Handel niewolnikami. Środkowo-wschodnie 
połacie Europy, w  tym Słowiańszczyzna Zachodnia, od 
mniej więcej VII w. zaczęły czynnie włączać się w wymia-
nę gospodarczą z resztą kontynentu, pośrednio z basenem 
Morza Śródziemnego i rychło ze światem arabskim. Spo-
wodowało to zainteresowanie tym obszarem kupców – ży-
dowskich, arabskich, chazarskich, frankijskich i ruskich. 
Zbiegło się to w czasie z krzepnięciem struktur państwo-
wych w  regionie, niezbędnych dla zapewnienia bezpie-
czeństwa na drogach, i powstaniem możnowładczej elity 
zainteresowanej zyskami z handlu. Stopniowo obszar po-
łożony w dorzeczu górnej Wisły włączał się w sieć szlaków 
wiążących zachód Europy z Morzem Czarnym, Krymem, 
deltą Wołgi, państwami muzułmańskimi w  Azji Środ-
kowej i  cesarstwem bizantyjskim. Wożono nimi przede 
wszystkim niewolników wykorzystywanych w świecie is-
lamu w wojsku, jako służba domowa, a także jako strażni-
cy w haremach; transportowano też cenione przez zamoż-
nych muzułmanów futra, broń.

Najważniejszym w  tej części kontynentu ośrodkiem 
handlu była Praga. W  czeskiej stolicy krzyżowały się 
drogi łączące targ w Krakowie oraz jarmarki i saliny wę-
gierskie z ośrodkami wymiany na Rusi, przede wszyst-
kim z Kijowem, a  także z gminami niemieckimi, skąd 
pochodziła przynajmniej część izraelickich kupców.

Notabene: obecność wielu niewolników na targowi-
skach Europy Środkowej sprawiła, że etniczna nazwa 
Słowian, zniekształcona w  łacinie na sclavus, stała się 
również źródłem wyrazów oznaczających niewolnika 
w językach romańskich i germańskich.

Dwie hipotezy osiedleńcze. Najwcześniej-
sze, powstałe dla obsługi uczestników międzynarodowej 
wymiany trwałe skupiska izraelickie w krajach Europy 
Środkowej zlokalizowane były w  naczelnych grodach, 
w bezpiecznej bliskości książęcych rezydencji: w rządzo-
nej przez Przemyślidów Pradze, w Ostrzyhomiu, będą-
cym pierwszą siedzibą władców z  węgierskiej dynastii 
Arpadów, oraz w pozostającym od końca X w. w rękach 
Piastów Krakowie.

Dyskusja o pochodzeniu pierwszych żydowskich ko-
lonistów, choć trwa od dwustu lat, nie przyniosła roz-
strzygnięcia. Popularnością cieszą się zwłaszcza dwie 
hipotezy. Jedna wiąże to osadnictwo z przybyszami ze 
wschodu, z obszarów, gdzie istniało państwo chazarskie, 
którego władcy dokonali konwersji na judaizm. Druga 
widzi w pierwszych osadnikach przybyszów z zachod-
niej części diaspory aszkenazyjskiej (s. 15).

Zrodzona w  XIX  w. teoria chazarskiego rodowo-
du polskich Żydów pozostaje dziś hipotezą, której nie 
można definitywnie wykluczyć ani też uznać za wysoce 
prawdopodobną. Dobrze potwierdzone źródłowo, także 

Osiedlenie
Pierwsi Izraelici, którzy pojawili się na polskich 
ziemiach, byli kupcami. Trafili nad Wisłę przemie-
rzając wielkie szlaki łączące Europę Zachodnią  
ze światem islamu.

w literaturze hebrajskojęzycznej, są ich kontakty z Izra-
elitami z ziem niemieckich, z których bez wątpienia po-
chodziła przynajmniej część przybyszów.

Zasady osiedlania w Polsce. Normy odno-
szące się do osiedlających się w Polsce Żydów znamy z wy-
danego w 1264 r. przez wielkopolskiego księcia Bolesła-
wa Pobożnego przywileju, który w podstawowym zrębie 
wykładał wcześniej uformowane zasady (s. 11). Akt ten 
podporządkowywał Żydów jurysdykcji księcia. Osiedlali 
się oni w będących ośrodkami wymiany grodach, których 
mieszkańcy podlegali różnym prawom, w zależności od 
pochodzenia i powinności. W społeczności tej wyróżniała 
się grupa pozostających pod specjalną opieką i jurysdyk-
cją księcia tzw. gości: Niemców, Walonów i także Żydów. 

Polin (hebr., jid. Pojłn) – 
Polska. Etymolo-

gicznie nazwa ta 
pochodzi od he-
brajskich słów po 
lin, tzn. tu spocznij. 
Związana z nią le-
genda opowia-
da o wygnanych 
z Europy Zachodniej 
Żydach, którzy w swej 

wędrówce na wschód 
otrzymali pewnego 

dnia od Boga znak 
w postaci kartki 

z napisem po 
lin. Oznacza-
ła ona nie tylko 
miejsce nocle-
gu, lecz także 

osiedlenia się na 
stałe.

Polin

Św. Wojc iech 
upomina księ-

c ia czesk iego 
Bolesława II, 

że godzi się na 
handel nie-
wolnikami; 

fragment drzwi 
gnieźnieńskich.

Moneta  
z inskr ypc ja-

mi hebrajsk i-
mi (brak teat 

hebrajsk i); 
Mazowsze lub 

Kujawy, 1185 r.

Na sąsiedniej 
stronie: „Przy-
jęc ie Żydów 
do Polsk i 1096”; 
obraz olejny 
Jana Matejki   
z 1889 r.

Cieszyli się oni pewną autonomią oraz swobodą praktyk 
religijnych. W zamian za opłaty wnoszone na rzecz skarbu 
władcy udzielał on im zgody na aktywność gospodarczą.

Zasady wyłożone w przywileju immunitetowym Bole-
sława Pobożnego, w 1334 r. rozszerzył na całą Polskę Ka-
zimierz Wielki (s. 12), a potwierdzali je później, wprowa-
dzając czasami niewielkie zmiany, kolejni monarchowie.

Przy książęcych finansach. Dalekosiężny 
handel niewolnikami podupadł w XII w. Ale Żydzi ob-
znajomieni z gospodarką pieniężną i mechanizmami ryn-
kowymi okazali się przydatni księciu dla usprawnienia 
funkcjonowania skarbu państwowego. W drugiej połowie 
XII w., w okresie upowszechnienia się systemu wymiany 



10 p o l i t y k a p omo c n i k h i s t oryc z n y ◆ h i s t o r i a  ż y d ó w  p o l s k i c h

H i s t o r i a  Ż y d ó w  p o l s k i c H

Kalisz

Poznań
Gniezno

Pyzdry Konin

Żerków

Płock

Sandomierz

Lwów

Luboml

Kazimierz

Olkusz
KRAKÓW

Przemyśl

Niemcza

Świdnica

Głogów

ZłotoryjaLwówek

Wrocław
Legnica

Kłodzko

Oława

Ziębice
Ścisława
Nyska

Środa

Brzeg

Nysa

Namysłów

Królestwo Polskie (w 1370 r.)
Śląsk
Osadnictwo żydowskie 
do końca XIII w.
Osadnictwo w XIV w.

Hipotezy osiedleńcze:
Z zachodniej części 
diaspory aszkenazyjskiej
Z państwa chazarskiego

pieniądza (przynoszącego zyski dzięki manipulacjom za-
wartością kruszcu i oficjalnym kursem), w wielkopolskich 
mennicach Mieszka Starego na szeroką skalę bito monety 
z inskrypcjami hebrajskimi. (W latach trzydziestych na-
stępnego stulecia monety hebrajskonapisowe bito również 
w mennicy krakowskiej). Można sądzić, że prawo takie 
uzyskali Żydzi zaangażowani przez księcia do przeprowa-
dzenia reformy skarbu. Czyniło to z nich zarazem nega-
tywny symbol silnej władzy monarszej. W dobie panowa-
nia Mieszka Starego na ziemi krakowskiej po argument 
ten sięgali jego polityczni przeciwnicy.

Pierwsze skupiska. Na fali kolonizacji 
niemieckiej. Przemieszczanie się Izraelitów dia-
spory aszkenazyjskiej z  ziem niemieckich w  kierunku 
wschodnim nasiliło się w końcu XII w. Ruch ten splatał 
się po części z generalnym trendem migracyjnym, stano-
wiącym element chrześcijańskiej ekspansji na wschód. 
W Polsce (odradzającej się, wraz z Węgrami, po najeź-
dzie tatarskim) zmiany na mapie żydowskich osiedli naj-

wyraźniej widoczne są na najwcześniej objętym koloni-
zacją niemiecką Śląsku, gdzie w końcu XIII w. spotykamy 
skupiska Izraelitów we Wrocławiu, Głogowie, zapewne 
także w Legnicy, Lwówku i Świdnicy. W Małopolsce po 
XIV w. obecność Żydów ograniczała się do starej kolo-
nii krakowskiej. Istnienie osady w Płocku – odwiedza-
nym przez handlujących niewolnikami kupców izraeli-
ckich już w XI w., potwierdzone jest w początku XIII w. 
W Wielkopolsce przynajmniej XII-wieczną genezę mają 
osady w Kaliszu i Gnieźnie.

Od tego czasu Żydzi osiedlali się niemal wyłącznie 
w  miastach monarszych rządzących się prawem przy-
niesionym przez niemieckich kolonistów. Obowiązywa-
ło ono jednak wyłącznie chrześcijan. Żydzi, z tytułu pod-
ległości wobec władcy, ale i z  racji odmienności religii 
byli odsunięci od udziału w stopniowo formujących się 
organach samorządowych oraz korporacjach kupieckich 
i rzemieślniczych. Podatki, jak dawniej, płacili władcy.

Na Rusi, Litwie i Mazowszu. Nowym obszarem 
osadnictwa żydowskiego w XIV i XV w. stała się objęta ko-
lonizacją na prawie niemieckim i urbanizująca się Ruś Ha-
licka (przyłączona do Polski przez Kazimierza Wielkiego) 
– gdzie dzięki handlowi z obszarem wokół Morza Czar-
nego wyrosły silne ośrodki wymiany, w których działały 
kolonie żydowskie (np. Lwów). Była to także Litwa, gdzie 
Żydzi posiadali nadany im w 1388 r. przez księcia Witolda 
przywilej analogiczny w treści do obowiązującego w Pol-
sce aktu Bolesława Pobożnego. W XV w. nowe kolonie ży-
dowskie pojawiły się na Mazowszu, które w stuleciu tym 
weszło w fazę szybkiego rozwoju demograficznego i go-
spodarczego.

Pogrom Żydów 
w Niemczech 

pod koniec 
XI w., drzewo-

ryt z 1880 r. 

Pierwsze osady


